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zebranych do opuszczenia sali. Zebrani udali 
się pochodem do inno) karczmy tu przy grani­
cy Citszyna i tam zgrom adzenie odbyło się bez 
przeszkód.

Frysztak Wczoraj w nocy Czesi napadli na 
domy polskich mieszkańców w Rychwaldzie.
Okiennicę i okna w yłam ano i zniszczono, urzą­
dzenie dom ów zdem olowano. Jedna dziewczyna 
zfctaia zranioną. Czesi przyszli z karabinami i 
rewolwerami.

na froncie białoruskim.
Warszawa. (PAT). Komu/na kat sztabu gen. 

■wojsk polskich z dnia 7 bm .: Front litewsao- 
kiałoruski: W obec ponawajaijęęyeh się raz po raz 
ataków bodszewucktch na ntaisz odcinek poleski 
i wprowadzenia do działań cbraz nowych sił, 
wbranycu w pospiechu z różnych stron, wojska 
**e przystąpiły do kontrataku, z zśldunieni usu- 
ńaęcui na dkużsizy czas możliiwiości powtórzenia 
uftaku na tyra trwacie. Masz kjomtraitiak pod do­
wództwem  pułkow nika Sikorskiego pomimo 
nadzwyczaj trudnych warunków terenowych, 
przy rozpoczym ających się iwScisemnych roeto- 
paich, miał zupełne powodzenie. W ojska bolsae 
wiek i e zastały zewsząd, gilzie '.-ajparły, odparta 
i zmuszane do cofnięcia się w popłochu, poza 
poprzednie sw ale porycye. Punkty wyjścia, do-

tychczajsotwych aitajków przeciwnika, Kołenlkawfir 
cze, Kozyra zostały przez wojska nasze zajęte. 
Sztab d y w iz ji zaledwie zdołał um knąć z Kolen- 
kawicz, w pobliżu zaś wzięto sztab brygady 17 
dywizyi. Zdobyto pociąg pancerny oraz mafbe- 
ryiał kolejow y, kilka opancerzonych statków flo­
ty li na Prypcci, duiżo m ateryału w ojennego oraz 
ponad lOuu jeńców. W szystkie focmbiaitafci bol- 
saewiicikie na, Kolemikowicze naparto, front wo­
łyński i poleski: 7vai fron cie w ołyńskim  ostrze- 
11 wał n ieprzyjaciel przez aały daień airtyleryą 
Lwial (?). Na reszcie frontu w ołyńskiego i  p o ­
dolsk iego w alk i wywiadówcue. Rozległe floato- 
py nu całym froncie utrudniają cgironmie wsziel- 
ką dzlałaLiość bojową. Piierwisz yztatstępca szefa 
sztabu gen. Kuliński, pmłk.

Represalie poiskia wobsc Gzechów poskutkowały
Cieszyn (PAT.) W obec wyrzucania robotni­

ków polskich  w Zagłębiu Ostrawskiem • pracy 
przez robotników czeskich, ze strony polskie, 
zastosowano tę samą metodą wobec Czechów w 
Kai wińskiem i Trzyńcu. To poskutkowało. R o­
kowania o obustronny pokój trwają i  należy 
spodziew ać się pom yślnego rezultatu zwlaozcza 
że ko m ii y a  w pływ a ia uspokojenie. Pewne wy­
jaśnienie syt.uacyi przyniosło w czorajsze rozpo­
rządzeni,. k om is ji o rozwiązaniu wydziałów 
gminnych czeskich, narzuconych silą w czasię 
okupacji w Dąbrowie, Rychwaldzie, Porębie. 
Zabłoci u, Wirtrzbicy i 0  iłow e j. Zaprow adzono 
w tych gm iiiach kom isye adm inistracyjne z k o­
m isarzam i na czele. W  znacznej części słusz­
nym żądaniom Polaków uczyniono zadość, je 
dnakże w Dąbrowie, Zabłociu i Rychw aldzie po 
czyniono znaczne ustępstwa na rzecz Czechów. 
Bezpieczeństwo publiczne w Zagłębiu K a m iń ­

skiem  zaczyna się polepszać. Żandarm et y«t zo­
stanie poddaną dowództwa wojttkowomn aflan*
tów (pułkow nik francuski Malłier). Żandarma 
ry a czeska w Karwinie zostania zredukowano.
Patrole lotne w łoskie i francuskie i posterunki 
za udar mary: pod kom endą podoficerów  al Lan­
ek ich, a w cieszyńskim  pasie okupacyjnym  mi­
l ic ja , zostaną zaprowadzone. K oniecznem  jest 
w zm ocnienie siły w ojska alianckiego dla zabez­
pieczenia porządku i spokoju  w  Zagłębiu. Ko­
m isja  zajm uje się ostatecznem ustaleniem wa­
runków prawa głosowani*,, w praw dzie należy 
skonstatować, że nastąpiło pewne uspokojenie 
umysłów', konieczne są jednak wielkie wysiłki 
ze strony Polaków , aby nie dopuścić do zatar­
gów, a spokojną i pewną ufności w  siły  własne, 
postawą odeprzeć wszelkie zam achy na w ol­
ność i bezpieczeństw o ludności polskiej.

Koalicya wypędzi sułtana 
z Konstantynopola.

ParyŁ (PAT.). Ag. Hav. donosi: „M atm " do­
w iaduje się z Londynu, iż decyzje Anglii co do 
okupacyl Konstantynopola są wynikiem rrzą- 
dwego stwierdzenia w iadom ości o rzeziach Or­
mian i o stanowisku gabinetu tureckiego, które 
jest bezwzględnie n acyonalistyczm . Londyński 
n Times dow iaduje się, iż Wilson jest lównież 
przeciwny zatrzymania sułtana w Konstanty­
nopolu

-o—-

Interwencja aliantów w Turcji.
Pary*. (PAT.j. A gencya Hav. donosi z Londy­

nu: podają w iadom ość, ż-o T u rc ja  utraci Tra- 
cyę i Sm yrnę wywołała w Turcyi poważne roz­
ruchy, które zmuszają sojuszników do fater- 
woneyi wojskowych i morskich. Yeniztlos po­
piorą tę myśl. Augli azajmic wojskowo Konstan 
tyuópol prosząc Francyę i W łchy o w spółdzia­
łanie. ,

Ustanowienie komisyi gminnych w Cieszyńskiem.
Cieszyn. (PAT). Kom isy a  .rmędzynarodorwa w 

tiioszysnlie w ydała najsrtępujące rozporządzenie: 
Komiąya adm inistracyjna wr Karwinie była za­
skoczona od  chw ili ob jęcia  w ładzy licznymi pro- 
tesiam iprzeciwko rozwiązaniu przez władze 
czeskie rad gminnych w  (i m stępu jn cych  m iej- 
Łco\\x)scis\cii: Orłowiai, Dąbrowa, Poręb u, Rych- 
■WalUL. W ierzbice i Zabłotcie. Licząc sfję w  miarę 
■możności z życzeniam i ludności i zważywszy, 
żt jesł zupełną i iem ożliwościlą zarządzenie no­
w ych  w jń orów  gm innych, co byłoby jedynym  
środkiem  legalnym , zważywszy, że dla sw obodj' 
Plebiscyt u pożądaćle jest, isby wszystkie części 
ludności każdej gminy, były reprezentowane w 
komisyach gminnych, optierając s ą  na jodyiuie 
wńarygodrrym dokum encie statystyki z roku 
1910, z uwzględnieniem  zman, jak ie  n iow ątpa- 
a’ i f  za szły wskutek przynositu ludnoścti w  tych 
Igmma.ch, postanaw ia za zgodą kom isyi międizy- 
Lairodowej: 1) kom isye adm inistracyjne obecne 
zostaną rozwiązane. 2) R ody jwuiłnire- tyinczaso- 
" e  (Gemeimde K om m  ssion) obejm ą w  ich ni-iej- 
&ue zarząd spraw gm innych w- okresie działań 
plebiscytow ych. Przewcdniinząc-y kom isyi gm in­
nych odpowfeida sam jeden przed konidsyą acl- 
hMiiDiistracyjirną. Człpiokowie k o m is ji  gnunnycl.

m u przjdzaoleni w roli doradców (Beirot;. 
3 Skład komiisyi gmiflmj-ch: Dą Itrowa 24 czlon- 
kórw, z tego jeden komisarz Polak, doradców 11 
Polaków , 12 Czechów, zastępcy 2 Poloków i 2

Czechów.
Drłowa: 24 członków, komisarz Czech, dorad­

cy 8 Polaków, 15 Czechów, zastępcy 2 polaków
i ? Czechów.

Poręba 12 członków, komisarz Polak, doradcy 
5 Polaków, 6 Czechów, zastępcy l Pclak 1 1 
Czech.

Rychw ał 21 członków  i 1 keraisarz. Jeden ko­
m isarz Aom icc. doradcy 12 Fciahów , 12 Czechów, 
zastępcy 2 Poiaków , 2 Czechów.

Wierzbice 12 członków, komisarz Czech, do- 
radcy 2 Niemców, 4 Polakdw, 5 Czechów, zastę­
pcy 1 Niemiec, 1 Polak, 1 Czech.

Zabłoci o 12 członków, komisarz Niemiec, do­
radcy 6 Polaków, 5 Czechów, zastępcy i polak 
i 1 Czech .

4) Przewodtliczęcy i edankow ie, w chodzący 
w  akład komiisyi gm innych są mitenowani przez 
kom sye nńędzjmaTodiciwe na wnlo&ok komrjsju 
aidministracj-jroj w  Karwinie.

5) Komiisya adrninń-tracj-jna ssana ureguluje 
w inajbliższym caitaie ohjoóle ua-zędowaraa przez 
tfi nowe k om is je .

Podpisatno: Flovers, Hi-pio, Bernezze, Akana. 
Powyższe posutenotwienia kom isyi atdmimistra- 
cyu ej zostało zatAńerdzoa e jurzez koniisyę mię- 
dzjaui.roJową na po.sietlząniu 5 m/airca. Za An­
glię- W ilłaa , za Francye; de ć(:igneville, za. W io­
ch y : Bonsanelli, za Jajwnie: larnada.

Enver pasza bolszewikiem.
Poldhu. (PAT.). Radio krak. Z Berlina dono­

szą, że Enver Pasza, który przebywa obecnie w 
Berlinie ma zamiar oddać się na usługi rządu 
sowietów, m ianow icie pragnie on wywołać ruch 
rewelacyjny w Afganistan!! Tallaat Pasza 
przebywa w  Niemczech.

Rumunia zaw rze pokój 
z bolszewikam i wspófnie z Polską.

ParyŁ (PAT.) A g. Hav. donosi: „Petit Pari-
sien“  podaje, że Rumuni nie będą na własną 
ręką pertraktować ze rządem sowietów, lecz 
poroznmlą się z Polską 1 państwami bałtyckie- 
mi.

11

Bandyckie napady Czechów n a  Polaków!
lifcszyn. PAT.) W czraj popołudniu miało suę Cieszynom. Na zgromadzenie 1> wpadło 20 żau- 

Odbyć zgrom adzenie polskie w  Hastach pod i darm ów czeskich i grożąc strzelaniem zm aslii

Lyou. (PAT.). Radio krak. Rada państwowa 
uchw aliła przystąpienie Szwajc-aryi dr ligi na­
rodów  dli głosam i przeciw ko 6.

Lyon. (PAT.). Izba uchwaliła 31 glosam i przt- 
ciw ko 2 projekt ustawy w sprawie przystąpie­
nia  H olan d ji do ligi narodów.

Lyn. (PA.T.k Iz.ba uchwaliła przystąpienie 
S zw ecji do lig; narodów  198 glosam i przeciw 
ko 4S.

Lyou. ^PAT.). Radio krak. Z Chrystyanl.i do­
noszą, że storting drzucil wniosek pr.rtyi socya 
listycznej nie przystąpienia do ligi narodów . Na 
toraiast u ch va lno przystąpienie dr> ńgi 100 gło­
sami przeciw ko 20.

Hofandya nie wyda Wilhelma.
Paryż. (PAT). Ag. ŁPrnfw donosi: Uola-mlya 

powtórnie odpowie,Iziala odm ownie na żądacie 
sojuszników  odno-u io  do W ilhelm a II, da jt  ja- 
dnak rękojmię ścisłego dozoru nad b. cesarzem.

Katastrofa lolnkia*
poldhu. (PAT). Radio krak. Statek it .jpawietrz 

ny, odl<; .nrjący lot z Kniro do Przylądlm Dobrej 
Nadziei. ro zM  się w piątek w Bulaiwayo. 01>ai 
lotniiicy lekko ranni.
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Jaki handel możemy prowadzić z Turcyą?
ROZMOWA Z P. ELKJATIBEM

Warszawa, w m arcu.
K ilka dni temu, jak donosiliśm y, przybyli do 

W arszawy z  Konstantynopola wybitni przedsta­
wiciele hamdlu tureckiego pp.: Abbas Ęlkiatib 
t Mohamed Errais.

W  rozm ow ie z w spółpracow nikiem  „Kur. 
Rol.“  p. Elklatib oświadczył, co  następuje:

—  Przybyliśm y tu w  porozum ieniu z posłem. 
Rzeczypospolitej Polskiej w  Konstantynopolu 
p. Jcdiką, dla nawiązania stosunków handlo­
wych między Turcyą A Polską.

Z aofiarow ać m ożem y Polsce cały szereg su­
row ców, wełnę, bawełnę, tytoń, opium  jedwab, 
figi, w inogrona, orzechy i dyw any .

Sam i zaś reflektujem y na produkty przem y­
słu polskiego, a  szczególniej na odzież, obuwia, 
wyroby szklane 1 Jubilerskie. Tow ary te zruda- 
złyby na rynkach tureckich zbyt szerszy i  ko­
rzystniejszy, niż gdziekolw iek.

A czkolw iek pokój z Turcyą nie jest jeszcze 
ratyfikowany, to jednakże nie przeszkadza to o-

żywionym  stosunkom  handlow ym  z państwam i 
Zachodu. Do Konstantynopola przywożą kupcy j 
angielscy, am erykańscy itp. całe stosy tow a- ! 
rów, które są przeznaczone nietylko dla Turcy!, ! 
ale i dla państw ościenych. Konstantynopol ja<rt 
obecnie ośrodkiem handlu ZaoLodu z Wscho­
dem, nawet Bułgaryą | Rumunią. Główna zaś 1 
część towarów , przyw ożonych w  kolosalnych 
ilościach  do Konstantynopola jest przeznaczo­
na dla R osyi i  niezwłocznie tam skierow aną bę­
dzie, gdy tylko waruiiki polityczne na to pozw o­
lą. W  tej dziedzinie Polska, oczyw iście, nie m a 
m ożności, ani potrzeby konkurow ania z inn-rni 

i natomiast w handlu wewnętrznym tureckim 
może osiągnąć bardzo poważne korzyści.

Jak zapewnia p. Elkiatib niebawem lAwita do 
W arszaw y ofieyaany przedstawiciel rządu tu­
reckiego.

W czoraj pp. Elkiaitdb ii Eu-nais złożyli wizytę 
N aczelnikowi Państwa i  prezydentow i m ini­
strów.

Peryodyczne dnie.
Kraków, i  m arca.

Znamy beliństki biolog i lekarz, dr. W ilhelm  
Flies, napisał w ielkie, naukow e dzieło p. t. 
„D er Abiauf des Lebenis", w którem  udow adnia, 
że w  rozw oju  i  usitawamiu życia  ludzkiego n ie­
m a nieregularmoiścd i że ta ły  bieg życiu ludzkie­
go jest u jęty w  pewien rytm , że w  życiu panuje 
peryodyzm , a  okresy 23 i 28-dniowe są stałem 
zjawiskiem , w iążącem  się jak  ogrctiwta łańcucha, 
jako objarwy substoąicyi m ęskich i  żeńskich, z 
których jest złożono ludzkie ciało.

W  całem  życiu — piaze dr. F lies — jest w ido­
czny podiwójny tiaikt, rytm 23 1 2tt dniowy, w któ- 
rym następuje zmiana w organlźmie człowieka 
i to  zmi,ama nagła, bu i  sam  okres, jak  pow ie­
dzieliśm y, kończy się nagle z upływ em  ostatnie­
go dn ia  każdego peryodu. Rytm u tego me. od­
kryto tak długo, poniew aż te peryodycane ok re­
sy przenikają się wzajem nie, tak, że sk.utk.em 
tego pow stają pozornie nieregularne interwały.

W yobraźm y sobie ttWa zegary, o nierówne] 
długości godzin, a  każdy z n ich  m a w ydzw aniać 
godziny w  chw ili, gdy wskazówka przebiegnie 
długość, w yznaczoną dla godziny. Oba zegary 
zostały puszczone w  ruch  w lej samej cwili, a

jakże różne będą chwile wydzwaniania godzin. 
Jeżeli nie znam y zasadui^zych długości godzin,
nde uwierzym y, że m im o zupetinie nieregular- 

1 nych uderzeń, jednak jest w tej pozonniąj przy­
padkow ości, zupełna regularność.

Złożony dźw ięk składa się z tonów  zasadni­
czych, z których każdy daje zupełnie rów ne fale
0 stałym  czasie trwania'.

Te zasadnicze tony m ieszają  się w  uchu ludz- 
kiem  i  dają  pozornie nieregularny przebieg krzy­
w izny fal głosow ych. Tak sam o i w  upływ ie lu­
dzkiego życia, n ieregularność jest tylko pozorna
1 tax, jak  się H eim holzow i udało rozwiązać za 
pom ocą fizycznej anal izy zm ieszane tony i w y­
prow adzić szlachetną linię tonu czystego, ta/K 
sam o przeprow adził dr. Flies przy pom ocy ana­
lizy b io log  czutej dow ód, że istotnie ow e okre­
sy 23 i  28-dniowe pokryw ają całą różnorodność 
ludzkiego życia.

Przed k ilku  laty obiegła wszystkie dzienniki 
notatka o  552-goozm nym  śnie letniczki angiel­
skiej, panny Stochs, kitóna spadła z sa m olotem  
na lotnisku w Hendon. Tak panna Stochs, jak 
i tow arzyszący je j p ilot nie doznali wów czas ża­
dnych w idocznych  uszkodzeń, panna Stochs je ­

dnak &vpadia m om entalnie w  sen, który trwał 
552 godzin, pocztem nastąpiło raptowne obudze­
nie. Nikt w ów czas nie zastanawiał się nad tern, 
dlaczego ten sen trwał w łaśnie 552 godzin, czy li 
równio 23 dni, a przecież właśnie w  tej cyfrze 
leży rozwiązanie całego fenom enu.

W  pam iętniku znanego poety n iem ieckiego, 
Ottona Ludwigia, jest notatka, że m iał ciężkie 
napady bó lów  reum atyuznjch w  roku  1840, 11 i 
22 m aja. Poprawa zdrow ia nastąpiła, dopiero 3 
czerwca, a 19 czerw ca m ógł znów w ychodź ć bez 
kuli. Różnice poszczególnych dat są pozornie 
nieregularne, wynoszą bowiem  11, l i  i 16 dni, 
ale m im o to istnieje zupełna harm onia, bo oto 
pierwszy at>ak m iał m iejsce 11 ma ja, a do pier­
w szego polepszenia (3-ci czerwca) upłynęło 23 
dni, a  od  drug.ogo ataku reumatyczn ego (22 m a­
ja) do dnia  drugiej popraw y zdrow ia  (19-go czer 
wicia.) rów no 28 dci.

W  organlźm ie zatem naszym upływa/ją czy 
odbyw ają aię stale dw a peryody o  odm iennej 
d ługości, a za każdym  rasem, gdy jeden z tych 
zegarów życia  wydawania sw ą godzinę, gdy je ­
den z  tych okresów  w  rzeczyw istości upływ a, 
zm ienia się nasze ciało.

Maitka daje dziecku życie. Z uderzen em  na­
stępnej „godzin y" ząbkuje dziecko po raz pier- 
WBizy, a zegar ten nasz życiow y w ydzw ania da­
lej z niezachwianą pewnością wydanie p ierw ­
szych dźw ięków  m ow y, jak i  m om ent staw ia­
nia p ierw szych sam odzielnych kroków  w  ży­
ciu. Niema tu przypadkow ości — wszysrcko od­
byw a się we w łaściw ym  sobie czasie z niesły­
chaną precyzyą i to tak w  życiu ludzk-em , jak 
w  egzystencyi zwierząt i roślin. Jawienie się 
póiejwiszego pąikias chw ila  rozw oju kwiatu i m o­
ment, gdy krwlait w iędnie i opada, wszystkie to 
podlega temu sam em u praw u okresow ości. U- 
legają  mu nawet najniższe tw ory —  bakterye.

Francuski, uczony, Munc, aanwiażył, że paro- 
wiairie ziem i w cikolicy Paryża trwało od 28 m ar­
ca  o o  25 kwietnia —  zatem rów no 28 dni. To 
parowanie, w ystępujące nagle i zupełnie nie­
spodziewanie, da  się w ytłum aczyć życiow ym  
procesem  bakteryi, w ytw arzających saletrę. —  
Proces ten zaczyna się od  wewnątrz, a w  grę 
nie w chodzą tu bezw arunkow o żadn e przypad­
kow e zewnętrzne zm iany temperatury’ , czego 
dowodem  fakt, że w iększe grudy ziemi w ydoby­
te w  ciągi' zimy i umieszewome w  szafach, za­
częły  panować w  identycznym  czasię, jak reszta 
ziem i. W  tym sam ym  caapie ustał także okres 
parowania.

Z tych danych w ynikają  trzy charakterysty-

DR. ADOLF K LPSŁ

Mowa ludzka.
Swego czasu, zastanaw iając siię nad pam ię­

cią , wTspomiiniałiśmy, że przypom inanie odby­
w ać się m oże albo zupełnie bez w ysiłku, albo 
też z pewnym  wysiłkiem . W  pierw szym  razie 
dane wyobrażenie m am y nie jako zawsze goto­
w e do dyspozycyi w  pam ięci, w drugim  uległo 
już ono częściow o lub ca łkow icie  zapom nieniu. 
Ta łatw ość przypom inania sobie zależy w głó­
wnej mierze od częstości reprodukcyi. Tak n. p. 
b ib lioteksrz w y jm u je  niem al m echanicznie z 
półek ks.ąaki częściej poszukiwane, natomiast 
tych, o które rzadziej się pytają, m usi dopiero 
szukać. Do w yobrażeń, które siię starte pam ię­
ta, należą i części m owy, składające się na ca ­
łość naszego mówienia. Każdy człow iek rozpo­
rządza pew nym  zaisobem słówr7potrzebnych mu 
do codziennego użytku, a zasób ten jest bardzo 
im dywiduak.y i różny. Maksymilian MuelleT ob ­
liczyli, że człow iek inteligentny posiada prze­
ciętnie do  użytku 3—4 tysiące słów, w ybitny 
m ów ca 10.000, zw ykły  robotnik natom iast M ie­
dwie kilkaset. E gipcyanie w  sw ych hierogli- 
faich m ieli 900 w ira żów , natom iast Szekspira 
repertuar Aynosił 15.000.

M ow y uczy się człow iek jako daieclto lub leż 
potem  obcych języków , jako derosły. Dzieci ;na- 
ją  ogrom nie czułą pam ięć w yrazow ą, uczą się 
też języków  łatwo. Rozw ój m ow y u dziecka 
wykazuj o topowe okresy: 1) okres języka pier­
wotnego, (gjeśty i  w ykrzykrik11, aideraz naśla­
dujące dźw ięki natury): 2) okres rozw oju  wła­
ściwej m owy. Ten znów rozw ija  się w ton spo­
sób, że najpierw  zjaw ia się pam ięć słów  i  ro­
zum ienie m ow y, bez zdolności m ów ienia, a po­
tem dopiero tak zwana m ow a ruchow a (pow ta­
rzanie słów ), a  wreszcie m ow a semoi>9tna. Czło­
wiek niem y zastępuje m owę giestami, a giesia 
te uzupełniają także mowę, skąpą we wyrazy, 
u  ludów  dzik ch i z tego też pow odu n. p. Busz- 
rnani m e  m oga się m iędzy sobą porozum iew ać

w  nocy, bo tych giiestów nie w idzą Ewentualnie 
inowę zastępować m oże pism o. Gdy uczym y się 
jakiegoś języka, to naukę tę uiia/twia nam w zna­
cznej m ierez kombinowsiaie. Poamagemy n. p. 
ogólne zasady (gram atyka), uczym y się słówek 
i próbujem y m ów ić. Niestety, w  każdym  Ję«yku 
są tak źwname w yjątki lub w łaściw ości i  dlate­
go początku jący popełnia często błędy, choć 
m ów i gram atycznie. Jeżeli n. p. ktoś uczy srię 
po polsku i wie, że drugi pirzypadek od piec jest 
pieca, to przypuszcza, że od p.es będzie piesa, 
a  nie psa.

Z tego też powodu wpaow adzono do nauki ję ­
zyków  sposoby inne (n. p. Berlitz), przy których 
zz-czyna się odrazu m ów ić bez oglądani? s.ę na 
gram atykę, podobnie jak  uczy się m ów ić dzie­
ci. Sposoby te ?ą dobre, gdy chodzi o szybkie 
nabycie pewnego ograniczonego zasobu słów do 
tak zwanego codziennego użytku. Kto chce jed ­
nak zaw ładnąć m ow ą literacką, musi poznać 
dokładnie gram atykę dane to języka, m eż a bo­
wiem  m ów ić dobrze nawet obcym  językiem , a 
m im o to nie znać jego ducha; co typowo na tłu­
m aczeniach się obserwuje.

Z tego też pow odu niektórzy werą się specy- 
alnde jakiegoś języka, aby rnódz czytań, arcy­
dzieła wr oryginale, łatwiej bowiem  jest jakąś 
m owę rozum ieć, jak  nią dobrze władać. Z dol­
ność łatwej reprodukcyi w yrazów  ziw iem y 
swadą. Swada jest zdolnością ruchow ej m ow y 
i może nie stać w żadnym  związku z jakością  
i  treścią myśl-owego zasobu człow ieka, może 
n p. ktoś doskonale i płynnie, ' euz zarazem i 
płytko m ów ić, podczas gdy nieraz b.irdżo m ądry 
człowiek m ilczy  lub też m ów i bardzo źle. 3 a , 
naw et nieraz poznajem y ludzi płytkich po tom, 
że m ów ią za wiele.

Bardzo często człowiek o w io  kit o zasób.c m y­
ś len ie  m a swady w m owie, ale m a ją w piśm ie 
i dlatego •« eraz w ielcy m ówcy muszą sobie naj­
pierw m owę sw oją napisać, a \vie’ cy p is:rze 
m ów ią skąpo i źle, choć piszą wspaniałe

Każdy język, używany obecni e, jem żywym, 
t. j. zm ienia się ciągle (inaczej jak j*;>» ki m ar­
tw.?} w przeciwieństw ie do pism a, które zm ie­

nia. s ię  niezamożnie. Zm iany te są rcznyartiej 
nsitury. ju ż  w  jednym  i tym  sam ym  języku spo­
tykam y wybitno różnice, n p. lokalne, w postą­
pi narzeczy i dyalektów , nie uw idaczniające tię 
jeszcze w piśni e, lecz odiczuwŁllne dla ucha. Te 
odmiwny pochodzą z różnorodności akcentować 
nia. w ym aw iania, przeciągania lub też tak 
zwanego uj-iadku dźw iękow ego, polegającego 
'Ma fon.etycz.nem akracismu i upraszczaniu dziwię 
ków, celem  łatw iejszego i w ygodniejszego w y­
m awiania słów, przez co nieraz pisownia jest 
i.ujrełnie odm  onma od w ym ow y (język angiel­
ski). Do odm ian języka przyczyniają sję dalej 
w yrazy now o stwo.raone, zainieraiiije staryich, 
zmiar:a znaczenia słów , łączeń e słów kilku w 
jedno, nowości, w prowadź-one postępom  techni­
ki, m edycyny, przem ysłu i r-iosunków m iędzy- 
r  środow ych .

Natom iast wyrazy, oznaczające przedm ioty 
wycofane już z ob.cgu, 7.umierają. P ism o pozo­
staje zwykle przy tern m ało zmienione i do­
piero w pewien czas okazuje się konieczna p'»- 
trzeba. zwoływ ania ankiet, '.fJem p oprtw y  . zm ie 
nienia pisowni.

Natomiast nieraz szczep jakiś, oddalony od  
ztemi rodzianej i żyjący* wśród obcych, zacho­
w uje pilnie czystość swego języka litam i, taik, 
że potem m ow a ta robi na rodakach w ziem i 
ojczystej w rażenie zabytku historycznego.

Przez stosunki z obcym : język nabiera ziwykle 
dużo obcych naleciałości i psuje się, zatracając 
«.teraz sw ojego ducha, lub naiwet zm ienia się 
z czasem zupełnie.

Języki dzielim y na jednozgłoakowe (chiński, 
wschodm io-indyjsk , japoński i t. d.), dalej aglu- 
tynujące i fleksyjne. Przez .ięzyk fleksyjmy ro­
zum iem y taki, kb>ry oznacza stosunki pom iędzy 
w yrazam i za pom ocą końców ek lub prefiksów, 

. zaś w języku aglutynującym  te stosu:.ki wyra- 
I żane są przez t. zw. sufiksy, nie zlew ające się 
; z wyrazami.
| Jest w ielce prawdoipodol>r«m , że ksiżdy język 

przechodzi, czy też przechodził przez te trzy 
rodzaje, t. j. najpierw  był jednezgioskow ym , po- 

| tem aglutnnującym , a wr końcu ileksyjnym .
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come ob jaw y: l-o ) że zmiamy yeryodycane zja­
wiają. a ą  nagle; 2-c) że po dniach oslauienia 
następuje otkres w zm ożonej zdrow otnośoi i  3-o) 
że okresy peryodyuzmie odnoszą się nie tylko do 
danego osobnika, lecz do wszystkich, złączonych 
z n im  zw iązkam i k iw i.

M ów iliśm y w yżej o  poecie Ludw igu. Słow o a- 
tak treumaityzmu) w yraża nagłość. Atak opo- 
płoktyozny, ataki kurczow e, napady bólu ozna­
cza ją  to sam o. N ikt nie pom yślał dotąd nad roz- 
w iąm niem  pytania, dlaczego w ogóle nagle za­
padam y ma jakąś chorooę, a przecież okres 23 
czy  28-dnioiwy rów nież magmie si.ę zatczyna i koń ­
czy. D opiero ostatnia m inuta sprowadza zm  ia- 
nę — wszystko jedno, na lepsze, czy na  gorsze. 
Dziecko n. p. staw ia pierw sze krotki sam a zu­
pełnie nriespodza-ewatnie, n ie uczy się tego po- 
miaAu. Po pewinym okresie zastoju następuje 
dalszy rozw ój, jednak nie tak, że dziecko dziś 
rob i jeden krok, iu+ro dw a lun trzy, lecz nagle 
zaczyna zupełnie chodzić. Obserw ujm y doklad- 
nme rozw ój fizyczny dziecka, a, zauważym y nie­
chybnie z® zdzuwieraem, jak raptow nie rodzą 
edę w  dziecku rozmaite um iejętności.

Tw ierdzenia dra Fliessa odnoszą się jednak 
nie tylko do ob jaw ów  f.zyiciznych —  uzasadnia 
on, że i  m yśli tw órcze podpadają pod te same 
praw a, wszak ludzie nauki i  sztutci niejednor 
(krotnie są zdziwieni, ze im  nagle przychodzi do 
p-hniwy m yśl zbawcza, gdy naw et po długiem  su­
m ow aniu  i  zastanawiam au się utracili zu pełn e  
nadzieję zrealizowania zamiarzuncj idei.

Archim edes tj ged  ia-m.; m yślał nad sposo­
bem  obliczenia, ile  złota, a ile srebra zawiera 
korona króla  łłiaratesa — wreszcie nagle w  ką­
p ieli w padł na  w łaściw y pomysł i  dał wyraz 
sw ych m yśli okrzykiem : H eyreka! —  znalaz­
łem. Znany m atem atyk Gaus zanotował daię 
dniiat, w  którym  rano o  godzi.mie 1-ej, wstawszy 
z  łóżka, znalazł rozw iązanie praw a indukcyi. 
Data ta była niew ątpliw ie datą upływu pewne­
go  okresu jego  życia, gdyż Gaus po upływ ie 2G2 
okresow  28-dniow ych magle um arł. Franciszek 
Schubert umarł po  208 okresach 23-dniowycli, 
od  dn ia  15 października 1815 roku, w  którym  
stw orzył cudow ne dzieło. U Gaiusa widz- m y tedy 
28-mio, u  Schuberts 23-dndow'e okresy.

Czy aby i  śm ierć następow ała z u koncze-iom  
ojcretsu?

Niewącpi;rw>ie tak. Często w  ciągu bujnego zu­
pełnie życia  ginie nagle człownik na u drr serca 

 ̂ lub m ózgu, a naw et i w  w ypadkach choroby na- 
siępu je  śm ierć nagle. Śmiiierć w  okreisich życia  
ludik  ago tak sam o m a arwe stałe m iejsce, jok i 
ch w ila  urodzin^ a wszystko w  calem życiu  czło­
w ieka, wszystki e ob jaw y są poszczególnem i 
przesoinięciami ma szachow nicy -pow staw ania i 
zaniku.

W  tak: ch dniiacb pcryodyranych czujem y się 
Bwykle osŁabdonymi, nie jesteśm y w  pełni sił 
żyiwotnych. Dr. Fliess tw ierdzi, że wspom niana 
ha w stępie lofcnlezk a angielska, p. Stobes, spa­
dła z sam olotu właśnie w  takim  dn u  i żc gdy­
by nie to, nie byłby nerw ow y wstrząs, zm ienił 
się u n iej w  sen, który ustał rowr.to po u p ływ u  
23 dna.

W  dniach  parjTodyićz)nvcli jesteśm y m niej zgra 
boi, n iż zwykle, co  zw łaszcza dla sp ortow ców  
w szelkiego rodzaju  pownnno być wskazaniem  
do badania w łasnego organizm u i do unikania 
popisów  w tych  dniach krytycznych. Dr. FI es 
jest przekonany, że skoro św iadom ość o istnie­
niu w'spomniamych term inów d o jd ź e  do szero­
k ich  w arstw społeczeństwa, zimniejszy się zna- 
czritie uczba w ypadków  śmiertelnych.

Regularnie po dniaich prostra cji duchow ej, 
czy  fizycznej, następują dnie wzmożenia si ę sil, 
w eseleje duch, a życie w ydaje się piękniejsze i 
różow sze lub lżej znosi człow iek biedę i nieszczę­
ście. •

< Obserwujmy maisz organ :zm  i .rJotujmy dnie 
prostracyi, a  przekonam y się z niem ałem  zdzi- 
w.ieniem, że przyczyny niepowodzeń, które uw a­
żaliśm y za głów ne źród ł", nie są niern w rzeczy­
w istości. i

Ciekawą hrstoryę z» sw ej praktyki lekarskiej 
podaje dr. Flies. Oto m iał pa«cyemt.a, który z ja ­
w iał się u n iego regularnie około  22 listopada 
zawsze o  poradę lekarską. Raz m iał katar, tc 
żołądek zepsuty, to znów w rzód i t  p. W ypyty­
w any przez dra  Fliesa, ośw iadczył, że 22 gi li­
stopada był dniem urodzin jego ojca. Powpego 
roku  nie zjaw ił się wcale, a wezwał dra FI'es.) 
dopiero dnia 23 stycznia następnego roku. Był 
to dzień śmierai m atki paicyenta, która zmarła 
38 lat temu. Po w krótce potem przeprowadzonej 
operacyi ślepej kiszki czuł się pacyent n iezw y­
kle dobrze, co dra Fliesa zaniepokoiło, gdyż te­
go rodzaju  sum, znany ped nazv ą enphozyi, nie 
czmaicza n ic dobrego, a zwykle po nim u s tę p u ­
je naw rót ku chorobie. I sta tnie dnia 16 lutego

przyszła s in a  gorąozka z krw iotokiem  z mosa, 
a  ms.stępnie wrzód brzuszny, który jedr.iak, bez 
szkody dla. organizm u i baz pom ocy lekarskiej, 
pękł sam. Dzień tern — 17 lutogc —  był dniem 
urodzin  m atki pa.cyenta. Choroba zaczęła s.ę w 
rocznicę śm ierci m atki, a, m inęła w  rocznicę jej 
urodzin, okres dat z życia  ojca został zepchnię­
ty okresam i z życia  m atki. Piacyent, którego u* 
derzyły pytaniu lekarza i którem u dr. Flies wy- 
łożył swą teoryę, oczekiw ał z niep>kojem  przy­
szłego 22-go Listopada, który, był dla niego za­
wsze dniem  krytycznym , dzień ten m usiał jed ­
nak bez tragedyi — jednakow oż nieubłagane 
prawo okresow ości w zięło w  tym dniu sw ój ha­
racz, bo oto 22-go zm arł m ój pacyent n.atgle ąa 
udar sercu. W uj ten u ro d z i się także 22-go li­
stopada.

Ciekawa jest ta  teouyą dra1 Fliesa, czy  jednak 
biolog ten nie stawii:., zbyt ryzykow nej tezy? — 
Kto wie. Zwłaszcza w dziedzin e  b iologii, w ie­
m y jeszcze stosunkow o nie dużo, a i to już, co 
ludzkość zbadała, graniczy dla laików  z cudo­
w nością. Próbujm y wiięc obserw ow ać nasz wła­
sny organizm  i  jago ob jaw y, strzeżmy się jed ­
nak w ysnuw ać z naszych baidań niuzaehw ianych 
kon sekw en cji, pesym istycznych  zwłaszcza, 
wszak wyżej przytoczony w ypadek dorocznego 
pacyenta z 22-go liratopada uczy dow odnie, że 
przewidywatniai traguczae nie koniecznie się 
spełniają. Dr. S.

Z przedmieścia Krakowa.
Bochnia, w marcu. 

TSL. Kółko amatorskie. — Koncerty. — Deputaty i 
podwyżki urzędnioze. — KcZjjnicy!) <iut. bu lu* 
strza, — Nieudolność ozy niedbalstwo Magistratu.

W ostatniej korespondencyi zwróciłem uwagę na 
sen liturgiczny TSL. Dziś z racbśij.* donoszę, że ś**u 
ten już minął. Tow. Szkoły Ludowej zorganizowało 
szereg odczytów literatów krakowskich na tematy 
bardzo ciekawe i aktualne. Wykłady rozpoczął p. 
Pietrzycici, zaznajamiając naszą publiczność z po- 
ezyą antyczną, ilustrując swój wykład znakomite- 
rni tłomaczeniami wlasnemi.

Dało też znak życia o sobie tutejsze Kółko dra; 
matycAie, wystawiając, na dochód funduszów ple* 
biscytow ych w dniach 21 i 22 bm. dwia jednoaktów­
ki Dobrzańskiego: „Podejrzana osoba" i „Wujaszck 
Alfonsa", uba razy przy rozprzedanej sali. Po wy* 
stawieniu przez Kółko dramatyczne w grudniu ub. 
roku sztuki pt.: „Szaławiła", sztuki granej przepy 

.a/nie tak o ile chodzi o grę artystów i tempo, spo­
dziewaliśmy się, że dyrekeya Kółka, mając do i-oz* 
poi ządzenia wprost znakomite siły, nie będzie miała 
odwagi wprowadzać na scenę rzeczy bezwartośeio 
wych i przestarzałych. Stało się inaczej. Czy nie 
szkoda m sumowania sił dobrych , dla rzeczy bezwar­
tościowy ch , to pytanie jakie zadawaliśmy sobie, my 
widzowie? Że szkoda to pokazały te dwa przedsta­
wienia. Artyści grą swą, z bardzo małymi wyjątka­
mi, bez zarzutu, nie potrafili jednak zatrzeć wad czy 
„Podejrzanej osoby" czy „Wujaszka". Czuło się, że 
grali bez przejęcia, że grali sztuki im narzucone. I 
jeśli niczego nie można było zarzucić grze takich 
amatorów jak wybijającej się na pian pierwszy za* 
wszc pnie Doering, czy p. Stochowej, z paniem:; pp. 
Wawrati skiemu, Redlowi. Wejdowskiemu ‘czy Sto Jlo 
wi, to natomiast gra niektórych wobec biiącego w 
oczy zupełnego braku umiejętnej nowoczesnej reży- 
sŁryi — dość dużo pozostawało dc życzenia. Kieruję 
więc ape) dc Dyrekcyi Kółka: prośbę o lepsze, dobre, 
r.owe rzeczy, do których artyści tut. dorośli zupeł* 
nie, prosimy o lepszą rezyseryę, która potrafi pokie­
rować siabszymi.

Mieliśmy też w bieżącym tygodniu dwa koncerty 
Namysłowskiego. Orkiesua tak zgraniem swym, jak 
doborem granych utworów zastosowanym do jej zc* 
społu porwała słuchaczy.

Urzędnicy powiatu bocheńskiego tą drogą proszą 
o wydatne wreszcie przyznanego im deputatu żyw­
nościowego za styczeń i juty, a cukru jeszcze za 
grudzień ubiegłego roku, boć przecież samem rozpo­
rządzeniem ministeryatnem żyć nie będą. 

Pragnęliby też urzędnicy oglądać w całości uchwra- 
lone przez Sejm podwyżki poborów, których dotąd, 
mimo oełoszonego już dawno w „Monitorze* rozpo­
rządzenia co do terminu wypłaty na 20 II. jeszcze 
nie otrzymali.

W tut. Magistracie zajść ma bardzo ubolewania 
godna zmiana. Oto zastępca burmistrza p. radca 
Windalciewicz, na którego barkach spoczywała pra. 
wie cała miejska admini.stracya, zrezygnował z tego 
go stanowiska. Jak nie dziwimy się p. Windakiewi* 
czowi ze względów osobistych, że do tego kroku się. 
posunął, tak z drugiej strony mamy nadzieję, że 
Pada miejska dr tej niepowetowanej niedopuści 
straty, ze względu na dobro miasta.

Ze w zględu też na dobro miasia ostrzegamy Ma 
gisliat przed konsekwoneyami zapowiedzianego już 
dalszego podwyższenia przez tut. rzeżników een mię* 
sa. Jeśli cena będzie podwyższoną anormalnie (ho 
już  ̂dziś wyższą jest n:ż w Krakow;e) to będzie wi­
na'nieudolności lut) niedi.atetwa Magistratu slóry 
z oby wsrelstwem j obęcną j -̂go zupełnie się nie li­
czy, licząc się natomiast więcej z sy tnpatyami rzeź-

nickich paskarzy. Podwyższą ceny rzeźpicy tylko 
za zgodą Magistratu z jawną czy z milczącą, bo gdy­
by Magistrat, zamiast zajmować się np. spiowadza- 
n em tytoniu, zajął się otwarciem choć dwu jatek 
miejskich, to samowolą rzeźników by złamał. Zwra* 
rając uwagę Magistratu, ostrzegamy! K.

I  Am S i  A  1 0 6 iJCAJb. ”

k o l o r y .
W wczesnej młodości zbieramy kamienie, świeci- 

deliia, potem mark:, rośliny. Doszedłszy do rozumu 
zcierają niektórzy pieniądze, i ci naj-upiej robią. Są 
jednak i waryaci, którzy zbierają książki i obrazy.

Mam takiego w^aryata przyjaciela. Zbiera on obra* 
zv. Znaią go już wszyscy handlarze obrazów, anty- 
kwarze i fabrykanci ram. Zjawienie się jego w „in­
teresie" witają oni cierpką uwagą:

. — Ist schojn gekimmenl...
| Towarzyszy temu wzgardliwe odęcie ust, a cza­

sem i nieznaczne splunięcie na bok.
Jn.k z tego szan. Czytelnik w bystrości swego u- 

niysłu łacno wywnioskować może mój przyjaciel nie 
należy do rzędu klientów bardzo poznanych.

Wchodzimy do jednego z przybytków sztuki prz, 
ulicy kloryańskiej. U wejścia wita już nas sakra, 
mentalne:

— Ist schojn gekimmenl...
— Sztył! — odzywa się drugi głos w ciemnej gtę*

bi kantoru...— Hal te pisk]... vielleicht kaaft wus der 
zwelte!...

— Dzień dobry! — mówi niezrażony pomnikami 
mój przyjaciel. — Ma pani co nowego dla mnie pan: 
Katzenellenbogęn 1

— U mnie zawsze Jest co nowego, a co pan życzy l
— Ma pani Sichulskiego?
Kupcowa cmoknęła ustami lubieżnie.
— Czemu nie? Un był przed tygodniom! Sichul­

ski? hoerste. Ja za Sichułę dam panu pól mojego 
sklepu!... Siichułe nie ma ■— wiszło!,.,

— Tondos jest?
— Co nie ma Dicz? Był jeszcze przedwczoraj, oji 

co za Tondos! jaki śliczny Tondos!._
— A Kossak?
— i  on tu był!... tu wszystko bywało! Ale ja  pana 

co powiem!... Kup pan Antoniego Sęk, jakie un ko­
nie robi]....

— Ja znam pana Sęka!...
— Jak to dobrze, że pan jego zna!... To niech pan 

mu powie, żeby on tylko konie maliował!... Jego 
przyszłość jest tylko na koniu!... To ja mówię, J« 
l)*in Katzenellenbogen skład obrazów i fabryka ram 
od najdroższych do najtańszych!... Sęk a k e j to jest 
jedno!...

Moj przyjaciel nie słuchał wywodów handlarki o 
sztuce. Od chwili buszował już przy drugim końcu 
lady. Aż wieszcie wyciągnął niewielki obrazek i pa- 
wrząc z wyrzuiem w jej oczy rzekł

— A pani mi nic o tern nie mówiła! . Fałait!-.
Kupcowa ściągnęła brwi dumnie.
— Nu co jest? Ja nicałam się jianu opowiadać, że 

mam tego Fałat u siebie? Pan go i tak nie ku p ili
— Kupię! — zawołał mój przyjaciel gorączkowo — 

daję 3oC koron z miejsca!...
— Niech się pan tak nie rzuci ze swoje 210 pol­

skich mapąkk; Ja, żebym chciała ten Fałat pokrajać 
od góry do dołu na 3 kawałki, to jeszcze ra każde­
go kawałek dostanę 3i»0 koron aibo 210 polsKich 
marek.

Teraz i ja wtrąciłem się do dyskusyi i rzekłem:
— A gdyby pani tego Fałau? pofałaciła w intern 

kierunku nłe zgóry ao dołu, ale podłużnie, i nie na 
3 kawałki ale na sześć!... Co?

— I to może bicz!... Ja się będę namyślić nad pań­
skiego projektu!...

— Namyśl się pani, bo projekt niezły!... A na fir­
mie swego interesu wywieś nie „Sztuka dla sztuki", 
ieez „Sztuka na sztukil." Krnk.
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i
W  nakładzie Księgarni

J. Czerneckiego w  Krakowie
|  ukazała się niezwykle interesująca rzecz 

pod tytułem :

n \

PM1STWA POLSKIEGO
napisana przez w ybitnego ekonom istę  

& r a  R O G I E R A  B A F T A G U Ę .
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  K s i ę g a r n i a c h .
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"tr. „GONIEC KRAKOWSKI*1 Numer Ob

H a  bieiaca.
K a i © s ? d s r z y k .

Sw. Jaisa Boi.

jak „Znaszli ten kraj" w ustach artystki nowego f  zasługa sumiennych prac Drukarni Związkowej. Na
B tytułowej stronic widnieje portret ulubieńca pu*

Wschód słońca 7’ 10

' Zactiód słońca 6'35

Diut-ość dnia 11 "12
TEATR IM. JUL. SŁOWACKU^O.

Foiiicde.: iok. „Wieczór klasyczny'*.
TEATR „BAGATELA”, 

i uniedziaiek: „Gra serc".
TEATR POWSZECHNY.

Poniedziałek: „Opowieści Hoffmanna”.
OPERETKA W NOWOŚCIACH. 

Poniedziałek: ..Targ na dziewczęta".
Wtorek: Premiera „Manewry jesienne'.
V; /KŁADY W DOMU ARTYST. (pL św. Dachał- 
Poniedziałek. Józef Flach: „Poeci-wykolejeńcy", cz. 

9-ta: Przybyszewski.
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. 

Rynek, główny. Linia A —B L  38. 
Poniedziałek, prof. dr Stan. Kot: „Z dziejów litera* 

tury polskiej” (I. Początki nowoczesnej kultury 
polskiej).

POWSZECHNE WYKŁADY UNIWERSYTECKIE 
W KRAKOWIE.

Poniedziałek: ..Z zagadnień filozofii przyrody' prof. 
dr B. Szyszkowaki.

I  sto lii oiiw H  i n j m p M
Z Dyrckcyi Obacrwatoryum astronomicznego do­

noszą nam; 5-go marca zanotowano w Obscrwato- 
ryum temperaturę powietrza -f-19°l C. (o godz. 3 i 
pół popol.), zaś 6-go marca +18*1 (około godz. 3*ej). 
Od czasu jak w Krakowie prowadzone są regularne 
spostrezżenita meteorologiczne tj od stu blisko łat, 
nic zaoobserwowano jeszcze ani razu w Krakowie 
tak wysokich temperaur w taa wczesnej prozę ro* 
ku. Wprawdzie również w zeszłym roku termometr 
podniósł się do 18°9 w pierwszej połowie marca, a:e 
nastąpiło to w tydzień później. Według danych sta­
tystycznych zazwyczaj przy wysokich temperatu­
rach w marca l  kwieoLA dfaAy nad otępiam, nato­
miast średnia temperatura czerwca obniża się o 1 
tło 2 stopni.

Sjtuacya w Pnrtugalii poprawiła s ię .
Lyon. (PAT). Radio krafc. „Tem ps" dntntosd i  

MadrytUi, że według zeanalń podróżnych  sytna- 
cya w Portugalii znacznie Elf poprawiła. W  so­
botę kursowała ina wwzystkch lnpich m acana li 
czim poriągów . Oeleg»s i awif.źłków kolejarzy w e­
zwali sw ych kolegów do podjęć* pracy. Jest 
nac23 e j::, że od inlietMeli będzae rucli kolojotwy 
nc-rmr lny. Nlstomfcst atirajk ftBnłcoyanaryusay 
1 .r-.(,-)wycli trwa dalej. Rzfd le*y )«(bnk aa po- 
parcie ze strony wojaka, przy jego pomocy da 
sę utrzym ać norm alną Mnżhf. A le i ten kon­
flikt bodzie prawdopodobnie w krótce zeJtegodzo- 
,ł -v-

• Dyam entowe wesele.
(m-m) W iedeńskie pisma neduję, iż teściówio 

profesora. Maksa Guttmaiku Henryk i  Adela 
Karmel obchodzili rzadką, a, wziriLsaająjcą. uro­
czystość dypmaentow ego wiesela. Skulotei prawie 
„puii siw o m ludzi" święcał® 75-lertniią rocznicę 
.r:\vj cii zaś i ubita w  gzioya© daieci, w nuków  -i pra­
w o ik ów i preipmawnuków. fttairufr/kowie cieszą 
3 ę  tlc'?kdiiatieiii zuroiw.ieon i świeżością, umysłu.

WALNE ZGROMADZENIE SYNDYKATU DZIEN­
NIKARZY KRAKOWSKICH, które odbyło się wczo­
raj w snii magistratu wybrało następujący nowy 
ze m yl: Prezes: Hed. Beaupre (Czas). Wiceprezes;
R. W oyczyński. Sekretarz; IV. Korolewicz (Naprzód) 
Skarbnik: 14. Bassara (Czas).

Wydział; Woje. Dąldowsk.; (Kuryer Ilustr.) Stia* 
kiowicz (Goniec), Długołęcki (Goniec), Haecker ^Na. 
przód), Jastrzębski (Naprzód), Grzywiński (P. K. T.) 
Mróz (Nowa Reforma), Zcchenter (Głos Narodu). 
Koinisya skontiująca: Nowiński, Prokeez, Mleczko.

74 SZARADY DO NAGRODY, z powodu braku 
miejsca umieścimy we wtorek nr. 69.

WIECZÓR PIEŚNI ALEKSANDRY SZAFRAŃ­
SKIEJ. P. Szafrańska zgotowała słuchaczom wizo 
rn jszego koncertu prawd-ziwą biesiado artystyczną. 
Artystka rozporządza wielkim głosem mezzosopra­
nowym o nadzwyczaj rozległej skali i przepiękni j 
barwie barytonowej w dolnym regestrze, a włada 
nim w prost z mistrzostwem. Podziwiania godną 
j(?t jej niezwykła wprost inteligencja muzyczna i 
wszech dronność, z jaką potrafi się wczuć w najod- 
miennieisze nastroić. Od klasycznej linii w pie­
śniach szkockich Beethovena przez romantyzm 
S.thiiberłii. swojska miłą w  pieśniach Moniuszki, aż 
do iirprusyonizmn Debuseyego wszystkie w tyle i 
odcięcie znalazły w niej jak najwierniejszą int*r* 
j-iplritorkę. Nawet lak powszechnie znane pieśni

nabierały czara.
Dziwić się tylko nalożj, że śpiewaczka o takiej 

kulturze artystycznej, nw.gip śmiało rywalizować z 
najsłynniejszemi pieśniarkami Furom', marnuje się 
poprosi u w Krakowie uumrM zabłysną?; jako gwia­
zda pierwszej jakości na szerszym widnokręgu.

Publiczność krakowska wbrew swemu zwyczajo­
wi, przy jęła krakowską śniowaezko owacyjnie, a o- 
ślaskntn i naddatkom nic było końca. żart.

POPIERANIE CZY TEŻ UTRUDNIANIE ODBU- 
D3WY PRZEMYSŁU? Z wielu stron dochodzą nas 
rkr.tgi na inspektorat węglowy, który zupełnie le­
kceważy sobie słuszne żądania, przemysłowców kra* 
kcwskich. LieiuP podnnia o przydział potrzebnego 
węgla czy koksu stale pozostają bez odpowiedzi, 
w najlepszym razie odpowiada się lecz odmownie. 
Do redakcji, na-szej zgłosił się p. Malina właściciel 
wielkiego warsztatu odlew ar.skięgc, któremu inspo* 
kierat ber powodu odmówi! przydziału koksu mi­
mo, że wykazał się odpowiedniemi dokumentami 
i urzędownic stwierdzono jego roczną produkcję — 
jak na nasze stosunki — wielką. Sądzimy, że powo­
łane czynniki wglądną w tę sprawę i ułatwią na­
szym przemysłowcom ich ciężką pracę.

u POMOC DLA NHhiZCZVŚLIWEGU INWALIDY 
L. F. apeluje,Redakcya nasza do publiczności. Idzie 
o los człowieka, który w służbie dla odrodzonej Oj­
czyzny sterał swe siły. i dziś kaleka i  nędzarz zna­
lazł się niemal nia bruku. Wszystkie datki przyj­
muje Administracja nasza pod „Inwalida L. F.".

ODNOŚNIE do sprawozdania z rozprawy odbytej 
w dniu i bni. przed Sądem przysięgłych dr Vorzim» 
mor jako obrońca z urzędu oskarżonego Piotra Pry­
masa z Chrzanowa prostuje, że cenże nie został 
ska.zany m na 1 rok ciężkiego więzienia, lecz na pod­
stawię jednomyślnego werdyktu przysięgłych został 
on uwolnionym od winy i kary, gdyż rozprawa wy­
kazała zupełną niewinność Prymasa.

LICHWA KINOWA. Do różnych paskarstw 
przybywa adzieretwo kinowe, którt przybrało w 
ostatnich czasach rozm iary niebywałe. Zarżędy 
k in , (z jedynym  chw alebnym  w yjątkiem  Irina 
„Wanda*4 i „Uciechy**), w  krótkich odstępach 
czasu podw yższają stopniow o ceny m iejsc. Co 
k ilka  dni cennik przy okienku zdobi nowy „p a ­
sek" (nom en-om en) papieru cenami zmirtnione- 
jrd in plus.

Podw yżka stoi zw ykle w odw rotnym  stosun­
ku d „wartści* kina i „sztuk** wyświetlanych.

Aekrd o t-fg n ę ło  może dość obskurne kino 
„L ubicz", które nie m ogąc paskarstwa inaczej 
upozorow ać, z szeregu krzeseł II. m iejsca poro­
b iło jakieś I. m iejsce bliższe, drąc za to z publi- 
kiO koron a po k ilku  dniach nawret 7 K. W yzysk 
kinow y jest tem karygodniejszj-, że ofiarą jego 
pada z  reguły m łodzież, element —  jak w ie m y  
—  bezkrytyczn yi niedośw iadczony, który ł>ez- 
k am ie  pozw ala się łupić.

M ożeby wiadze, a lbo Urząd walki z lichw ę 
z»ją.ł się i  tym  paskiem. Majlpszy dowód, że m o­
żna istnieć i bez podw yżki cen, m am y na k i­
nach „W an d a" i „U ciechy”*, które t pewnością 
do sw oich przedstawień nie dokładają, a cen 
nie pcthvyższa.ją. (

PRY URZĘDZIE POCZTOWYM W  ROKICINACH 
powiat Brzeziny województwo Łódź otwarto urząd 
tlegraficzny i telefoniczny dla użvtku powszechnego.

(m-m) NAJMŁODSZA LOTNICZEJ Jak donoszą 
w kołach francuskich budzi wielkie zainteresowa­
nie 14-lcthia Andree barman, córka znanego lotni* 
ka Maurycego Farmana. Jest ona jedną najmłodszą 
lot ni córką na ś wiecie, a zarazem jedna z „najstar* 
szych” albowiem już przed 11 laty odbyła pierwszą 
podróż powietrzną razem z ojcem. Od roku już ma­
ła Andree samodzielnie kieruje aparatem ;i towa­
rzyszy ojcu w jego wyprawach nie jako pasażerka, 
ale jako wytrawny doskonale oryentujący się polot. 
Csiarwo sama jedna przez trzy gmlziny kierowała 
aeroplanem i praca ta w zupełności powiodła się 
jej. Chociaż nie otrzymała dotychczas dyplomu lo­
tniczego, posiada wszystkie wiadomości potrzebne 
lotnikowi, które praktyce zastosowujc z zadziwia­
jącą bystrością i przytomnością umysłu.

MAPY NARZYCH KRESÓW. (?) Nakładem ksłę- 
garni S. T. Krzyżanowskiego w Krakowie wyszły z 
druku dwie mapy terenów, którymi najbardziej o- 
becnie zainteresowane jest społeczeństwo polskie. 
Jedna z tych map, opracowana przez, urof. T. Gola- 
chowskiego, przed-stawia Śląsk Górny. Cieszyński. 
Trenczyńskie Górne, Orawę i Spisz n: podstawie 
spisu ludności z r. 1910. Mat/., ta zawiera ;>orądto 
tobele ludności tych obszarów w podziale na naro­
dowości i ustosunkowaniu p<oc, ntowein oraz tabela 
wj-twórczoścj węgla kamiennego w polskich zagłę* 
biach węgłowych. Druga mapa. prof. Popiołka i T. 
Golacbowskiego, więksoz rozmiarami od pierwszej, 
w której teren rozsiedlenia narodowościowego za* 
znaczony jes* jedynie hanwami obrazuje te same ob­
szary. Obie mapy są opracowane i wydrukowano 
bardzo starannie, przejrzystość zaś iclp dzięki umie­
jętnie zastosowanym barwom, pozwala każdemu 
zoryentować się lalwo w kwestyach narodowościowo 
spornych.

„KRAKOWSKI PRZEGLĄD TEATRALNY** Ru­
chliwe wydawnictwo „Krak. Przeglądu Teatralne­
go” znaczy swą pracę wydawniczą tak pod wzglę* 
dcm redakcyjnym jak i graficznym coraz większenui \ 

;  sukcesami. I tnk w zeszycie 10 rocznika II widzimy 1 
<1 ilustracye nionstępu jąco wykonaniem szwajcarskińi 
i francuskim : ej/rodukcyoii: w czem jest po części

bliczności ort. dram. ..Bagateli” ». Brzeskiego, we­
wnątrz zaś wśród artykułów literackiej, informa­
cyjne! a razem wziąwszy zajmującej treści, zdobią 
całość podobizny autora „Kaina". Teodozja Wandy- 
czowej, primadonny „Nowości ' i w dziale kino-te- 
atrow, Poii Negri, jako Madame Dubarry. Estetycz­
ne to wydawnictwo spotkać można coraz częściej w 
domach inteiipu:-si i miejscach życie publiczne ze* 
środkowującyeh.

M y g i e n a  a  m o d a . '
A NGIELSKt HYGHINISTA W  GBRONIE GCR- 
SEVU. — DEKOLT AŻ SPIłZYJA POWIĘKSZE­

NIU GRUCZOŁU TARCZYKOWECrO.
Kraków, 28 lutego.

(m -m ) O s&kotliar.jym i-zy zbi-wieTunym vjpły 
wie najnoiwsizych m ód kobiecych  na zdrowir 
piseiro już bardzo w iole, wysiuwujnc -wszelkiego 
rodzaju  pro j contra, om aw iając gorsety, dekol­
ty, woalk * cit?ń'ki€ pończochy, wysokie obcasy 
i t. ji. Angielski hygicnisia, »ir X :m es Cmnitifle, 
który sjpecyalnie interesuje się kwostyf. toalety 
kobiecej, wy.sit^pll o&dzłbuio w  „D aily M ail" z ar­
tykułem w s-|juajvie .s!osu/iku m ody do w ym o­
gów hygiicmy. Zapal ry:wa.::ia jego ■są w ielce ory­
ginalne i a isadniczo różnię, się od  utartych już 
w toj tmierze potglądóą'. Ih*«kU'wszy»Łkacin \vy- 
st.ęipuje on w obrorio  gorsetu. Oś w iadc.ta. m ia­
nowicie, że pożytek tego szczegółu toalety k o ­
biecej ujiawnił się dlań dopiero w krajach tro­
pikalnych, gdziie K ufopejczyoy podlegają z, la- 
twaśctlą, chorobom  wątroby. Cantlie atobserw o- 
w ai, że na, wątrobę zai];«da,jq. glówu ie mężczy- 
żniii, a  pnawie rslgęly kobiety, cliodzęce w gorse­
tach. Obsenwbcyę łję papiera sir Gar-tl-ie faktem, 
i e  żołnierze, noiszący szkoiok^ „spódr-iczkę*-, od- 
:pwin4e(M sę. na cierpienia kiazek y wtytroby.

Stajtyc w <xiyrcxn;ie at.aik»wt;nego piviez ogół hy- 
gienlistów i  lekarzy gorsetu, CaiutMe jodnorześ- 
n£je wypommcla bezwaględmie w ojnę dekoJtowa- 
nym  suknioon. Tw ierdzi on , że m oda obnażania 
szyli przyimfosla ze sobę. w ydatny przyrost w y ­
padków  ,,w ola“  (struma). „P ośród  500 pacyeń- 
tek mwich, które badałem  w osiatmich ozaisaćli 
—  powiada! sir CaniFiiie •— 67 mą nM eorm nlni e 
wydęte szyje. Ta obrzm iałość pozostaje \v zw ią­
zku z  powiększeniem  gruczołu  tarczykor»vego. 
Stmima (wól) j est chorobę pospolitą, w okoli­
cach górskich, a ile w Londynie w ystępow ała do* 
syć rż/tdiko. Jeżelil w ypadki cnrobow ego obrzm ie ’ 
nia szyi staję się coraz częstsze — to przypisać 
to należy upartemu obnażaniu szyj, biustu i ra­
mion'. Im  bardziej pcą.fularyzuje się „goła " m o­
da, tem częściej lekuaz m a do czyaiicnia z po­
w iększeniem  g ju czo lu  toirciyk ciwego. Dekcltaż 
jest modę. dla zdrowia wręcz szkodliw ą".

NADESŁANE.
DO SPRZEDANIA suknia popielata ubierana 

futrem . W indom ość: Zyblikiew ieza 18 TI. p.
drzwi naprzeciw  schodów , od godz. 1 do 4-tcj.

mk  ś„Salon Sztuk
ui. Szpitalna Nr. 40.

(naprzeciw teatru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych m i­
strzów', polskich i zagranicznych, uo cenach uroi?.?- 
kowanych. Cbcąc uprzystępnić najszerszym vya;' 
stworo nabywanie prawdziwych dziel sztuk, k  . 

prowadza dyrekeya również

sprzedai na spłaty.
Telefon 2186. 405

Wpiły n« kur*« hsnilowi obejmujące buclialteryę pojedyń 
czą i podv/ójną, stenografię, korespondęneyę, rachunki 

kupieckie i t. d. w 1-szej rządowa uprawnionej

SZKOLE B U C H A LTE R YI „H E R M E S “
pod kierownictw in 439

j. P I L C H A  w Krakowie, ulica Floryar.ska L. 39,
przyjmuje się codziennie od 9—1 i cd 3—0. Szkoła pisa­
no na maszynach ośmiu systemów. Ceny niskie Absol­
wentów poleca na posady. Kursn roczne i 4-ro miesięczne- 
Rządowe uprawniona. — Kurs rozpoczyna ię 10 marc-.

Firma H. Mendelsohn w Krakowie
poszukuje

K A S Y E R A
tudzież sity buchaiteryjnej

Reflekluje się tylko na siły rutynowane. Do oferty należy 
dołączyć o>1 pisy świadectw. 531

.Mwrń; w  znr lępsiwie S-Jtilkf Węd. ..Editcr“ J. Eonarstl. - -  Hednktcr ońat>9.: Jaa Slaakło tąicz. (Teł. 2124). - Bruk. Lnrtcwn w Kiakowte.


